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Irena Zych
„Szkubaczki”

(…) Pragnę was jeszcze zachęcić,

abyście nadal strzegli swojej tożsamości,

pielęgnując więzi rodzinne,

pogłębiając znajomość swojego języka

i starając się przekazywać swą bogatą tradycję

młodemu pokoleniu…

Jan Paweł II
Sopot, 5 czerwca 1999

Edukacja regionalna w przedszkolu
W naszym przedszkolu edukacją regionalną objęte są dzieci ze wszystkich grup wiekowych. Uczymy dzieci starych zabaw podwórkowych oraz wyliczanek mówionych gwarą śląską, kultywujemy zwyczaje i obrzędy związane z Bożym Narodzeniem i Wielkanocą, przygotowujemy jasełka, topienie marzanny. Przywiązujemy też dużą wagę do poznawania przez dzieci własnej dzielnicy, miasta i regionu poprzez organizowanie wycieczek (np. do Muzeum Górnictwa w Zabrzu, Muzeum Chleba w Radzionkowie), oglądanie albumów, słuchanie śląskich bajek i legend oraz wspólne śpiewanie (np. biesiada zorganizowana z okazji Dnia Górnika). 
Uważamy, że wprowadzanie dzieci w świat wartości najbliższego środowiska musi odbywać się za pomocą odkryć, twórczych działań i doświadczeń. W związku z tym preferujemy metody aktywnego uczenia – oczywiście dostosowane do rozwoju intelektualnego i psychofizycznego dzieci oraz ich możliwości percepcyjnych i kreatywnych. 
Dzięki współpracy z rodzicami udało nam się zorganizować kącik regionalny. Zgromadzone są w nim przedmioty codziennego użytku, które jeszcze niedawno stanowiły wyposażenie każdego śląskiego domu, a obecnie odchodzą już w zapomnienie. W izbie i kuchni śląskiej znajdują się dawne śląskie stroje ludowe (Ślązaczka i górnik w stroju galowym), dzięki czemu nasze dzieci oraz odwiedzający nas goście mają możliwość dokładnego ich poznania.  
Stroje śląskie nasze przedszkolaki ubierają także podczas uroczystości przedszkolnych oraz występów organizowanych na terenie miasta i regionu (np. podczas konkursu Śląskie śpiewanie). Dzieci mówią wtedy „po naszymu, czyli po Śląsku”. 
Naszym zdaniem, istotą edukacji regionalnej jest powrót do źródeł kultury rodzinnej, regionalnej i narodowej. Po prostu zobaczyć, doświadczyć i bezpośrednio przeżyć to znaczy lepiej zrozumieć świat. Dzięki różnorodnym formom pracy w przedszkolu nasze dzieci szanują kulturę swojego regionu – wiedzą, skąd pochodzą. Ponadto systematyczna wiedza o miejscowości i regionie oraz troska o istniejące dziedzictwo kulturowe stanowią najlepszą ochronę własnych korzeni, własnej tożsamości, zaspokajają potrzebę posiadania własnego miejsca na Ziemi.
Szkubaczki

Szkubaczki to obyczaj polegający na wspólnym darciu pierza, popularny w całym kraju ( także na Śląsku. Na szkubaczki zapraszano krewne, najbliższe znajome i sąsiadki. Sezon na skubanie pierza rozpoczynał się w listopadzie lub grudniu. Zazwyczaj trwał dwa lub trzy tygodnie, gdyż skubano wyłącznie w dni powszednie ( tylko do piątku (soboty poświęcano na sprzątanie oraz przygotowanie do niedzieli).
Szkubaczki pełniły wiele funkcji:

· były bezinteresowną formą pomocy sąsiedzkiej,

· przyczyniały się do wzajemnego poznania się,

· rozwijały życie towarzyskie,

· pozwalały na uzewnętrznienie swoich uzdolnień artystycznych.

Podczas skubania pierza kobiety:

· śpiewały różne pieśni: nabożne albo ludowe (lub uczyły ich śpiewania),

· opowiadały bajki oraz różne historie z własnego życia, np. o duchach, strachach, diabłach i utopcach,

· przekazywały sobie aktualne informacje z życia swojej wsi,

· zadawały zagadki.

Szkubaczkom towarzystwa dotrzymywali parobcy, rozweselając je żartami, psotami  i piosenkami, albo ktoś z wiejskiej starszyzny. Był to czas na zawieranie znajomości, a także zalotów (które bardzo często kończyły się małżeństwem).

Ostatniego dnia gospodyni urządzała poczęstunek, który nazywano ( w zależności od miejscowości ( wyszkubek, fącka, kodusznik, doszkubek, poczęsna. W bogatszych domach skubaczki częstowano nawet codziennie, podając pączki, ciasto i kawę. Zapraszano niekiedy muzykantów ( wtedy zabawa trwała nawet do północy.

Scenariusz programu artystycznego pt. Szkubaczki
Powitanie
  

Witejcie nom goście mili

Żeście tak licznie tu do nos przibyli.

Nasze przedszkole z tego słynie, 

że tradycja tu nie ginie.

I śpiewomy fajne koncki, 

bo to folklor jest nasz śląski

Póki woda w Kłodnicy płynie,

My ze swą godkom

Nigdy nie zaginiem

Czy maluch, czy starszak

Ale se przajymy

I w naszym przedszkolu

Pospół się bawiymy.
Zaproszomy do łoglondanio
Spotyka się dwóch chłopców ubranych w stroje śląskie. Rozmawiają ze sobą:
( Witej Jorguś!

( Witej Bercik!

( Kaj to idziesz?

( A wjysz, ida do moji starki Lucy Szyndzielorzki, bo u Ni na podzim baby przyłażą na szkubanie pierza. Idziesz zy mnom?

( Ja, ida. Lubia suchać, jak to niekere dziołszki i baby rozmaite, gryfne śląskie pieśniczki śpiwajom.
( Ja, ja, ja. Pódź, idymy.

W izbie przy stole siedzą dziewczynki ( kumy ubrane w śląskie stroje ludowe i skubią pierze. Jedna dziewczynka ( kuma dochodzi i śpiewa śląską piosenkę Głęboka studzienka
:
Głęboka studzienka, 

głęboko kopana,

a przy niej Kasieńka,

jak wymalowana

Stała przy studzience,

Wodę nabierała,

O swoim kochanku,

Jasieńku myślała.

Żebym Cię Jasieńcu,

Choć raz zobaczyła,

tobym do studzienki,

za tobą wskoczyła.

Najpierw bym rzuciła

ten biały wianeczek,

com sobie uwiła

ze samych różyczek.

Głęboka studzienko,

czy mam do cię skoczyć?

Tęsknić za Jasieńkiem, 

życie sobie skrócić.

Nie skoczę do Ciebie,

studzienko głęboka,

za daleko do dna

i za zimna woda.

Ucałuję listek,

szeroki dębowy,

razem z pozdrowieniem,

rzucę go do wody.

Zanieś go studzienko,

do Jasieńka mego,

powiedz mu ode mnie,

że czekam na niego.

Po odśpiewaniu piosenki dziewczynka-kuma podchodzi do siedzących przy stole dziewczynek-kum i mówi:

( O, widza, że wy już siedzicie, a jo dopiero ida z tym pierzym.

( Pódź Elza, rozkłodej wartko ta torba. Pódźcie, siednijcie się tu do nos.

( Zaroz, już, już. Patrzcie baby jak my się postarzały, że już nom przypadło naszym wnukom pierziny sypać.

( No to terozki szkubiemy do dziecek łod Klarci, a za niedługo Elza przydzie na twoje dziołszki dran. Ach, nie bydymy tam godać, lepi się coś zaśpiywojmy. Trzy, sztyry……

Śpiewają piosenkę Wczoraj była niedzieliczka
 
Wczoraj była niedzieliczka

Dzisiaj smutny dzień.

Zabolała mnie głowiczka

na cały tydzień.

Ref. Głowiczka mnie zabolała

Oczkam sobie wypłakała 

na cały tydzień

Głowiczka się ustarała

w smutku o ciebie.

Oczkam sobie wypłakała

wszystko dla ciebie.

Ref. Głowiczka…………….

Zaprzęgajcie do kościoła

te siwe klacze.

Niech mi serce tak nie woła,

a niech nie płacze.

Wchodzą chłopcy ubrani w śląskie stroje ludowe. Skradają się cichutko na palcach, tak by ich nie usłyszeć.
( Patrzcie, dopiyro my zaczyły śpiywać, a już się tu skonś hanysy znodły.

( Cha, cha, cha. Widzicie, to ci dopiyro. Usłyszały nas. Muterki kochane, tak rzeście piyknie śpiywały, że muszymy wos posłuchać. Nasze dziołchy tyż by chciały, ale nie miały łodwagi, coby tu wleźć. Dziołchy pódźcie sam.

( No, to teroz my posłuchomy wos. My nie mogymy śpiywać, bo by nom się cołkie pierze rozdmuchało.

Chłopiec z dziewczynką, śpiewają piosenkę Dzióbka dej, dzióbka dej
 :
Dzióbka dej, dzióbka dej,

Moja roztomiła, moja roztomiła,

Bo jak dzióbka nie dostana,

Zrobia jo se w sercu rana,

Dzióbka dej, dzióbka dej moja roztomiła

Nie dom Ci, nie dom Ci

Mojego dzióbeczka, mojego dzióbeczka

Bo mój dzióbek nie błozynek,

Nie dostanie żodyn synek,

Mojego, mojego, mojego dzióbeczka

Dzióbka dej dzióbka dej,

Podwiel piyknie prosza.

Podwiel piyknie prosza.

Dej, mi dzióbka pókiś młoda,

Żodno sie nie stanie szkoda.

Dzióbka dej, dzióbka dej moja roztomiła.

To Ci dom, to Ci dom
Lecz ino troszeczka, lecz ino troszeczka

Co by mi go nie ubyło

Co by na długo starczyło

Mojego, mojego, dziubeczka

Dała dzióbka dziołcha miła

Kożdo by tak uczyniła

Bo dwóch młodych krew nie woda

Trzeba dzióbka dać 

Podchodzi dwóch chłopców ubranych w śląskie stroje ludowe. Jeden drugiego poklepuje i popycha do przodu, w stronę stolika, gdzie dziewczynki-kumy skubią pierze.
( Czymu, ty tak Francik tego Józika klupiesz, co? 

( Bo my by chcieli zatańcować! 

( Chciołbyś tyż zatańcować!

( No, dyć!

( No, to na co czekasz mamlasie jeden. Pódź, a wartko!

Chłopcy tańczą:
Jo jest karlus

Tyś jest karlus – my karlusy obydwa

Jo ci przaja, ty mi przajesz

My się przajymy obydwa (bis)

Jo ci godom, ty mi godosz

My godomy obydwa

Że u Lucy szkubiom pierze

Że u Lucy fajnie jest

( Ale żeście  nom fajnie  zaśpiewali, zatańcowali. No to teroski jo powiym wom coś fajnego. Słuchajcie ino. Poszoł zajączek do sklepu i pyto
:

( Czy jest markiewka?

( Niy ma.

Na drugi dzień poszoł zaś do sklepu i pyto:

( Czy jest markiewka?

( Niy ma.

Na trzeci dzień poszoł zajączek do sklepu i pyto:

( Czy jest markiewka?

( Zajączku, jak jeszcze roz zapytosz o markiewka, to ci przybija uszy do lady.

Na szworty dzień zajączek poszoł do sklepu i pyto:

( Czy som gwoździe?

( Niy ma.

( A czy jest markiewka?
( To ci dopiero było fajne. Baby, terozki jo wom coś powiem. A wiycie wy, że Hanys kupił se psa. A taki ci do niego przywiązany, że za nikim nie pódzie ino za nim. Łod nikogo żarcio nie weźmie ino łod niego. Nikogo ci nie użre ino łonego.

( A ty Maryjko, powiedz nom czamu to se niy chcesz wziąć Gustlika. To przecz taki gryfny i stateczny chłop.

( No ja gryfny chłop to łon tam i jest, ino wiycie okropny niedowiarek. Kiejś siech s nim powadziła, bo padoł, co piekła niy ma.

( A idź ino, idź. Bydziesz tam na takie ździebko patrzała. Jak sie pobierzecie, a łon pożyje z tobom bez pora miesiency, to tam już i w piekło uwierzy, aże uwierzy
. 
Podchodzi do stolika jedna smutna dziewczynka.
( Wszyscy się śmieją, a ty frelko czymuś tako markotno?

( Wiesz babciu, tak bym chciała iść na dyskotekę, ale nie mam pieniędzy. Mama nie chce mi dać. Babciu pożycz mi. Oddam ci z pierwszej wypłaty.
( Ach, bydziesz mi tam łoddawać. Dyć, tak ci pszaja. Łod czego som omy na ty świecie. Ale przódzi mi coś zaśpiewej, ale tak po naszymu, po ślonsku.

( Dobrze babciu, nie ma sprawy.

Dziewczynka śpiewa piosenkę Poczkaj, poczkaj
: 

Poczkaj, poczkaj, powiem mamie
Powiem mamie, powiem mamie

Żeś fartuszek podarł na mnie

Podarł na mnie, hej!


Ref. Nie uciekaj duszko

Nie uciekaj a-cha-cha-cha 

Lecz mi daj serduszko              2x

Daj serduszko, daj!

Poczkaj, poczkaj nie żartuję

Nie żartuję, nie żartuję

Ja Ci tego nie daruję

Nie daruję, hej!

Ref……

( Mosz, fajnie żeś zaśpiywała. Alech ci jest rada.

( Dziękuję babciu, jesteś kochana. 

( Fajno mosz ta wnuczka. Muszymy ji usypać porzondne pierziny i zogówki na wiano. Ja, ja na wiano, dyć prowda. Dziołcha szwarno, toż i zolotniki durś się schodzą do ni.

( No, baby dość już tego szkubanio. Krzyże mie bolom. Dość tego na dzisioj, jutro spotkomy się tak samo. No, to chowcie się.

Wbiegają chłopcy z kijokami. Kumy zbierają pierze ze stołu i szybko wychodzą.
( Wartko baby, wartko, bo nom pierze rozdmuchajom.

Dziewczynki-kumy zbierają ze stołu pierze i wychodzą. Chłopcy tańczą taniec z kijokami
: 
Tancerze tańczą pojedynczo, trzymając kij w ręku. Ustawiają się w kole, poruszają się po jego obwodzie w różny sposób: obracają się w czasie przytupów, odwracają się do środka i na zewnątrz. Taniec dwuczęściowy; część I ( w tempie umiarkowanym, część II ( w tempie przyspieszonym. 

Część I:

Tancerze trzymają kij w prawej ręce:

1 takt ( na „raz, dwa” ( przekładają kij pod lewym kolanem,

2 takt ( na „raz i dwa” ( tupią 3 razy,

3 takt ( przekładają kij pod prawym kolanem,

4 takt ( przytupują.
Część II: jak wyżej, z tą różnicą, że tancerze przekładają kij w linii ciągłej, na zakończenie frazy przytupują.


Grażyna Kumnacka i Irena Zych są wychowawczyniami w Miejskim Przedszkolu nr 47 w Rudzie Śląskiej.









� Opracowano na podstawie książki: J. Pośpiech: Zwyczaje i obrzędy doroczne na Śląsku. Opole 1987.





� Z pozycji B. Moskwa, K. Stryja: Stylizacja tekstów literackich na gwarę śląską. Gliwice 2001. 


� Ze zbioru Stare strzechy. Pod red. Z. Barczyka. Bytom 1987.


� Tamże.


� Tamże.





� Ze zbioru: D. Simonides: Śląskie beranie, czyli humor Górnego Śląska. Towarzystwo Przyjaciół Opola, Instytut Narodowy, Katowice 1980.


� Ze zbioru: J. Ligoń: Bery i bojki śląskie. Wyd. Śląsk, Katowice 1980.


� Ze zbioru: Stare strzechy...





�  Ze zbioru: Tańce śląskie ( melodie ludowe w wersji instrumentalnej w wykonaniu B. Wapińskiej. CD. Synkopa Kraków.
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